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Z pośw ięconych rzeczy najobszerniejsze, n iem a l nieograniczone 
zastosow anie m a w oda święcona. U żyw ana byw a w  różnorodnych 
p rak ty k ach  ludow ych, jak o  broń przeciw  złym  duchom . A le i  woda 
zw yczajna, n ieśw ięcona, m a dość w ielkie znaczenie w św iecie w ie­
rzeń  i poglądów ludow ych. — K reda św ięcona broni p rzystępu  
dyabłom  i in n y m  złym  duchom  do m iejsca przez siebie opisanego 
za pośrednic tw em  człowieka, św ięcona p a lm a , u ży ta  w e w łaściw ym  
czasie w ed ług  w skazanych  przez ludow e pojęcie p raw ideł, chroni 
bydło, a także i plony polne od szkodliwości czarow nic i in n y ch  
złych is to t, k tó rych  lud  bliżej n ie  określa. T ak ą  sam ą w ładzę m ają  
zioła święcone. O statn ie m ają  w szakże dość obszerne zastosow anie 
w  lecznictw ie. Co do szkaplerzy , różańców, koronek  i m edalików  
b ra k  m i w ą tk u  do osądzen ia, czy w ludow em  zastosow aniu jako  
czynnik i nadprzyrodzone, n ie  w ykroczyły  poza g ran ice , zakreślone 
im  przez n au k ę  Kościoła katolickiego. (Dok. n.)

Ja n  Świątek.

D o ż y w o c i e
w  Jazowsku w  powiecie nowo sądeckim w  XVIII. wieku.

W  czasie w ycieczki mojej w  sądeckie w roku  1901 w padła 
m i w ręce ]) ta k  zw ana „księga g rom adzka“ z Jazow ska, w si leżą­
cej w  powiecie now o-sądeckim , n a  drodze m iędzy Sączem  a Szcza­
w nicą. K siążka bardzo dobrze zachow ana, in  folio, opraw na w  tek tu rę  
z grzb ie tem  skórzanym , liczy 248 k art, z k tó rych  233 je s t  zap isa­
n ych  a 15 czystych. Na pierw szej k arcie  dużem i lite ram i łaciń- 
sk iem i w ypisano  d ruk iem  :

„In N om ine D om ini A m en 
Tom  Il-do

Ad m ajorem  Dei G loriam  B eatae M ariae sem per V irg in is et O m nium
S ancto rum  H onorem “.

N a drugiej k arcie  zaraz od góry w yp isane podobném  pism em , 
ja k  n a  k arc ie  p ierw szej :

„In N om ine D om ini A m en 
Rok P ań sk i 1754-ty 

S praw y roczne K lucza Jazow skiego“.
I zaraz pod tym  nap isem  n as tęp u ją  owe sp raw y  ta k  cyw ilne, 

ja k  k a rn e  i c iągną się n ieprzerw anie  aż do roku  1806. Są tam

0 Bo takie  rzeczy u nas tylko szczęśliwym  przypadkiem  napotkać można.
17
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testam en ty , k o n trak ty , zapisy — są tak że  w yroki k a rn e  za kradzież, 
rabunek , n iem oralność i t. d. i t. d. — a w szystko to razem  ch a­
rak te ry zu je  dobrze i czasy ówczesne i ludzi i podaje w dzięczny 
m atery a ł do ciekaw ego studyum . Na razie  m am  zam iar przedstaw ić  
w  krótkości, ja k  trak to w an ą  była, w XVIII. w ieku  w „Kluczu Ja- 
zow skim “ spraw a dożywocia.

Do „Klucza Jazow skiego“ należały  w ówczas cztery  w ioski : 
Jazow sko, Obidza, B rzyna i Łazy, ale księga om aw iana zaw iera n a  
całe pół w ieku  zaledw ie 13 dokum entów  (m ateryał w cale skąpy), 
w  k tó rych  je s t  m ow a o dożywociu. I ta k  je s t  tu ta j jed en  dokum ent 
z roku  1768, jed en  z 1773, dw a z 1781, po jed n y m  z 1786, 1788, 
1789, 1791 i 1792, dw a z roku  1794 i dw a z roku  1795. W  dzie­
sięciu w ypadkach  rodzice obydwoje, jeżeli ży ją  jeszcze, bądź też 
sam  ojciec, lub  sam a m atka, zap isu jąc i oddając dzieciom m ajątek , 
zastrzega ją  sobie dożyw ocie; w  jed n y m  w ypadku  (1782 r.) zap isu je  
m ąż żonie dożyw otnie używ anie całego m ają tk u , k tó ry  po jej śm ierci 
m a przejść w  całości n a  ich córkę p rzybraną . W  jed n y m  w ypadku 
(r. 1792) żona zap isu je  d ru g iem u  sw em u mężow i ') dożywocie n a  
połowie zagrody. W reszcie w  jed n y m  w ypadku  (r. 1795) dzieli ojciec 
zagrodę m iędzy dwóch synów, a córce zam ężnej ju ż  zap isu je  do­
żywocie tylko.

N ajw ażniejsze są te  w ypadki, gdzie rodzicze, oddając m ają tek  
dzieciom swoim, zw ykle z powodu podeszłego w ieku  i niezdolności 
do p racy  zastrzega ją  sobie dożyw otnie u trzym anie .

W ydzielenie pew nej części g run tów  lub  budynków  czy to 
m ieszkalnych , czy gospodarskich  do dożyw otniego u ży tku  przez 
ustępu jących  s ta ry ch  w łaścicieli n ie  było tu ta j we zw yczaju, skoro 
tylko w  jed n y m  jed y n y m  i to n a js ta rszy m  zapisie uczynionym  14. 
czerw ca 1768 r. przez Gawła W ąchałę n a  rzecz p asierba  swego, 
B łażeja D yrdały, czy tam y: „Tylko dla siebie iako y  Żony Swoyey 
póki im  Bóg dozwoli życia w ym aw ia, ostrzega y  excypuie (Gaweł 
W ąchała) Ogródek w k tó rym  ie s t drzewo rodzayne, łączkę przy 
tym że sam ym  ogródku tak  dla siebie iako y  Żony Swoiey dla w ła­
snego Oboyga w ygody y  pożytku, tudzież y  pom ieszkanie przy 
dzieciach swoich póki im  P an  Bóg w yznaczy życia".

Zw ykle rodzice zadaw alają  się w ym ów ieniem  sobie u trzy m a­
nia. Życie takiego dożyw otnika nie m usiało  jed n ak  słodko u p ływ ać; 
w idocznie zaw adzał on ju ż  n a  św iecie naw et dzieciom w łasnym  
żałowali m u  tego skrom nego k ąc ik a  i m izernej straw y, skoro w za-

h  „Który jako  m łodzian do niej p rzy s ta ł“, ja k  się w y raża ją  w dokum en­
tach  ówczesnych, a  ja k  dzisiaj tu  m ów ią: „który przyżenił się“, to je s t  nie po­
siada jąc  m ajątku , w ziął żonę z m ajątkiem .
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pisach praw ie zawsze czytam y jeszcze żądanie, aby dzieci ojca 
s ta ru szk a  i m atk ę  szanow ali, n iek iedy  pod groźbą u tra ty  błogosła­
w ieństw a ojcow skiego i Bożego. W ięc pow tarzają  się praw ie do­
słow nie tak ie  zastrzeżen ia w  tes tam en tach  i zap isach:

„'Chałupę M arcinowi W arzesze, y  iego Sukcesorom  nadaię 
z tym  ied n ak  dokładem , aby pozostałą M atke Wdową Jadwigą póki 
Jey  Bóg użyczy życia chował y  p rzy  sobie mieścił“ *).

„Syn Jakób  będzie... całą tę  Zagrodę O brabiał y  opłacał kon- 
serwuiąc Oyca Swego przyzwoicie y  z M atką aż do śmierci, póki które 
z nich żyć będzie“2),

„Gdyby ta k  Filip D om iniak, iako y  Żona Regina, to ies t Ociec 
y  z M atką żyli, powinne będą dzieci Rodzicom bydż posłusznemi y  Ich  
z uszanowaniem kontentować“2).

„W edług  woli swoiey n ay sta rszey  córce M ariannie oddaią domo­
stw o z w szystk iem i pobudow lam i tudzież g ru n tem  ornem , Ł ąkam i 
y  pastw iskam i, aby ten  zapis służył w ieczyście y n a  dzieci Jey , 
k tó ra  pow inna będzie Rodziców Swych do Śmierci przy Sobie do­
chować“ 4).

„To sobie iednak  W oyciech y  R egina W arzechow ie w aruią, 
ażeby dzieci mieli ich za rodziców y  nie były występnemi, ale mieli do 
Czasu, śmierci opieką z uszanowaniem“5).

„Sebastyanow i Synow i zagrodę oddaię y  w iecznem i czasy tak  
O nem uż iak  y  Sukcessorom  lego z polami, budynkam i, s tayniam i, 
stodołą y  w szystk iem i sp rzętam i G ospodarskiem i nadaię, ostrzegaiąc 
sobie, ażeby m nie Oyca i M atkę własną do śmierci chował, przyzw o­
ite uszanowanie czynił“6).

„A ntoniem u K lim kowi oddaię y  iego Sukcessorom  G run ta  do 
posiadania  n a  Dzień ieden, a n a  d ru g i Dzień Józefowi B ra tu  tegoż 
m łodszem u tak że  y  n a  iego potom stwo. W  ty m  w yznaię iako do­
brow olnie z tey  chałupy czynię y  podział m iędzy w yrażonych tak  
ostrzegam Sobie, abym m iał aż do śmierci od Obuch przychylność dla 
siebie y  wychowanie“'1).

ń  W  zapisie uczynionym przez K aspra W arzechę z Jazow ska n a  rzecz 
syna 20. lipca 1773 r.

2) W  zapisie M arcina P ierzchały  z Łazów uczynionym synowi 2. m a ja  1782 r.
3) W  zapisie Filipa D ominiaka z Obidzy z dnia 12. lipca 1786 r.
4) W testam encie Szymona Noworolnika z Obidzy uczynionym dnia 13. 

lipca 1788 r.
5) W  zapisie W ojciecha i Reginy W arzechów  z Obidzy z dnia 31. stycznia 

1789 roku.
e) W testam encie M arcina P ierzchały  z Jazow ska z dn. 6. paźdz. 1794 r.
’’j W zapisie Oleksego Klimka z Obidzy z dnia 20. czerw ca 1794 r.
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T ak  ogólnie oznaczone dożywocie dzieci, posiadłszy już po­
siadłości rodziców, rozum iały  i w ychow yw ały, ja k  uw ażały  za n a j­
korzystn iejsze d la siebie i poniew ierały  rodzicam i, szanu jąc  i ceniąc 
tylko ich  siły  fizyczne, ich  zdolność do p racy , albo ich m ajątek .

K obiety by ły  o w iele przezorniejsze od m ężczyzn, a p rzew i­
dując sm u tn ą  dolę sw ą w  starości n a  łaskaw ym  chlebie u  dzieci, 
n ie  m iały  w cale ochoty w ypuszczać w ładzy i m a ją tk u  z ręki, do­
póki tylko ta  rę k a  m ogła go zdzierżyć.

Zofia B relka  z Jazow ska, czyniąc zapis m a ją tk u  synow i A n ­
toniem u 11. g ru d n ia  1791 r. w yraźn ie  to postanaw ia :

„Zw ażywszy to, że dzieci starsze  iuż dosyć m aią  ze m nie 
Zapomożenia, a n a jm ło d szy  Syn im ien iem  A nton i n ic a n ic dotąd, 
przeto dla tego ia  d la n a jm łodszego  G ru n t cały, B u d y n k i у w szystko 
Gospodarstw o zap isu ię  у  zapiszę, Zachoióuiąc Sobie iednak to, abijm 
dotąd póki siły moie wystarczą wolna sobie była w Gospodarstwie 
Sw ym  у Zarządzaniu tego“.

In n a  znow u kobieta, A n n a N iem cow a z Jazow ska, w zapisie 
uczynionym  30. s tyczn ia  1795 r. n a  rzecz zięciów i córek sw ych 
n ie  ty lko zostaw ia sobie do śm ierci zarząd  m ajątk iem , ale grozi im , 
że w  razie b rak u  z ich  strony  dla niej uszanow ania, zapis ten  
zm ieni n a  korzyść innych . C zytam y tam  :

„O bostrzam  to sobie, że dopóki żyć będę, dopóty iuż to w ol­
ność używ ania  у  opłacania z tey  Zagrody całey, iuż to posłuszeń­
stwo wszelkie, iuż też k arność у  uszanow anie iako dla m nie M atki 
od ty ch  dzieci w yżey w ym ienionych  sobie zostaw uię у  dopom inam  
się, bo gdy będę m iała  iakow ą dolegliwość у  nieposłuszeństw o, 
w ara  będzie m i od ty ch  dzieci, k tó rzyby  iakow y w ystępek  n ap rze­
ciw m ię popełnili, odebrać у  Inszym  dzieciom  rozdać, a gdy m ię 
będą m ieli w  uszanow aniu , M atkę za M atkę u zn aw ać у  m ieć zechcą, 
to n ie  będę w  stan ie  z łam ania tego Z apisu  у  odebrania  od nich 
G run tu  y  ten  Zapis w raz z w olnością do Śm ierci m ey Sobie zosta­
wioną, aby był trw a ły , s ta ły  у  n iez łam an y “.

K sięga „Spraw  różnych K lucza Jazow skiego“ dochow ała nam  
w tom ie II. także jed en  zapis dożywocia n a  m a ją tk u  całym  żonie 
a jed en  zapis dożywocia n a  połowie m a ją tk u  mężowi.

W ojciech i F ran c iszk a  Słowikowie w  Jazow sku, bezdzietni 
będąc, z m iłosierdzia przyjęli w  dom swój siero tę m ałą M aryannę 
Trzepaczonkę, w ychow yw ali j ą  ja k  córkę i jak o  córce m ieli zo­
staw ić swój m ajątek , polanę „O palonką czyli C zyrską K uśnierzow - 
s k ą “ zw aną. Słowik uczynił przed  śm ierc ią  o sta tn ią  sw oją wolę 
dn ia  23. s ie rpn ia  1782 r., zap isu jąc tę  polanę p rzybranej córce, ale 
z zastrzeżeniem , że odbierze ją  w  posiadanie dopiero po śm ierci
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przybranej m atki. „Szczególnie Żona F ran c iszk a  — czytam y w tym  
testam encie  — dożyw otnie pow inna używ ać a po iey śm ierci do 
rą k  M ariannie T rzepaczance bydź oddaną pow inna, aby ta  m iała 
pam ięć o duszy  Rodziców lubo m niem an y ch  y  D obrodzieiach 
Sw oich“. . ,

Inaczej rzecz, się m iała  28. g ru d n ia  1792 r., w k tó rym  to dniu  
Zofia G ałysina zapisuje dożywocie n ą  połowie zagrody swrej mężowi 
Janow i G ałysie z obowiązkiem , aby w ychow yw ał m ałoletnie dzieci 
je j z pierw szego m ałżeństw a a swoje pasierby . J a n  G ałysa m łody 
parobek  służył praw dopodobnie u  gospodarza Pom ietły , a gdy  ten  
„pom arł“, „u d a ł“ się wdowie z czw orgiem  dzieci i chociaż n ie po­
siadał żadnego m ają tk u , jen o  m łodość i zdrowie, „jako m łodzian 
p rzysta ł do n ie j“. Obchodził się z n ią  dobrze, chcąc po jej n a jry ­
chlejszej (zapewne) śm ierci coś odziedziczyć, aby czem prędzej ożenić 
się z m łodszą. Zw yczajne spraw y! No i uzyskał dożywocie w  tych  
słowach : „O dbieraiąc przychylność od m ałżonka Swego Ja n a  Gałysy, 
a iuż będąc b lisk a  Śm ierci przez słabość y  L ata  Swe, przetoż za 
tę  przychylność y  dbałość o liia ru ię  nayprzod  tem uż z m ey w łasney  
woli dożywocie n a  połowie Zagrody m ey oraz y  n a  W szelkim  ma- 
ią tku . W sk u tek  zaś uczynionego przezem nie dożywocia m a m ieć 
y  pow inien ies t w  opiece Sw ey trzym ać Dzieci moie m ałoletn ie 
z pierw szego m ałżeństw a, to ies t M arcina y  K atarzynę Pom ietłów, 
k tó re do Śm ierci Sw ey chować y  okryw ać pow inien będzie“.

Z przytoczonych wyżej dokum entów  p raw nych  „Klucza Ja- 
zow skiego“ m ogliśm y sobie w yrobić zdanie, że po rodzicach dzie­
dziczyli w  XVIII. w ieku synow ie i córki, p rzypuszczan i będąc n a  
rów ni do podziału zagród, polan lub  zarębków . Jeszcze w 1792 r. 
Zofia G ałysina dzieli zagrodę sw oją n a  cztery  części, m iędzy trzech  
synów  i córkę. Jed n ak że  n iebaw em  m iały  się zm ienić te s tosunk i 
n a  korzyść synów, k tó rzy  m ocą zaprowadzonego p raw a austryac- 
kiego m ieli odtąd  tylko dziedziczyć nieruchom ości, a n a  niekorzyść 
córek, k tó re w yw ianow ane m iały  być gotów ką i ruchom ościam i. 
W ięc też w  zapisie sporządzonym  23. s ie rp n ia  1795 r. przez Józefa 
T rzepaka z Jazow ska, dwaj b rac ia  o trzym ują  po połowie „półpolka 
trzechdniow ego“, a córka tylko zapis dożyw ocia „w  posiedzeniu  co 
do b u d y n k u  i także u trzy m an ie  z g ru n tu  pod g arn cy  28 n a  n iw ie“ . 
Dosłownie ten  zapis brzm i, ja k  n a s tęp u je :

„G dy teraz  z Sukcessorów  ich  znaydu ie  się dwóch Synów 
y  Córka niew yposażonych, to ie s t A ntoni, G asper y  Regina, Za­
czyni stosuiąc się do Naywyższych Patentalnych Przepisów  Synów 
ty ch  dwóch naybliższem i czyni Zw ierzchność Sukcessoram i do tego 
P u łro lk a  to ie s t A ntoniego i G aspra Trzepaków  z ich także Sukces-



— 262 —

soram i, ażeby w szelkie pow inności ta k  D w orskie, iak ie  są  obowią­
zani, iako też y  Mon arc bicz no w Swoim Czasie reg u la rn ie  w yp ła­
cali y  Odrabiali. R eginie zaś S iostrze ich, k tó ra  ie s t za W oyciechem  
K raw ędą za dobrowolną ugodą, tu  w  Ju ry zd y k cy i uczynioną, do­
żywocie w posiedzeniu co do B u d y n k u  y  tak że  używ anie z G run tu  
pod g arn cy  28 n a  Niwie- nad  M ikołaiem H ebdą przez tychże B raci 
odstąpione. Zwierzchność n a  n ią  z ochotą zezw ala1-.

T ak  się przedstaw ia  w  ty m  zak ą tk u  podkarpack im  spraw a 
dożywocia w drugiej połowie XVIII. w ieku, a z uw ag i n a  podobne 
sto su n k i m iejscow e tak ą  m usia ła  być wówczas w śród lu d u  pol­
skiego n a  całem  podkarpaciu  w  dzisiejszej G alicyi zachodniej.

Seiueryn Udziela.

Polacy na Węgrzech.
Studyum  etnograficzne - statystyczno - historyczne*) 

(Dokończenie).

IV. S T O L I C A  S P I S K A  
1. Pogląd historyczny.

d) O k r ę g  P o d o l i n i e c k i  ( D i s t r i c t  u s  P  o d o  1 i e n s is ) .

O kręg ten  w łaściv/ie n ig d y  n ie był liczony do Spiszu ; należał 
on aż do roku 1311 do Polski. Zdaje się że p ierw otn ie n a leża ł on 
w  Polsce do K asztelanii P o ł o w c z e j  (Palovia), z k tó rą  rów no­
cześnie dostał się do W ęgier. Obejm uje on następ u jące  m iejsco­
wości : L u  b o w  1 a (Lublau) ; G n i a z d o  (Kniesen) ; R u  ż b а  к  i (Russ- 
bach później R auschenbach) czyli D r  u ż b а к  i ; J  a r  z e m  b i n  a ; К a- 
m j o n k a  (Stein, Kii ves fal va) ; L u b  lo ;  K r ę p a k  (Krem bach), P  o- 
d o l i n  (Pudlein) i T o p o r z e c  w raz z ich obwodami.

I tu ta j osiedlenie N iem ców nastąp iło  w ty m  sam ym  czasie 
ja k  i w  dolinie P opradu  i D unajca.

O ile z dyplom atów  się da  w ykazać, p ierw szy  Bolesław 
W styd liw y , książę k rakow sk i r. 1 2 4 4  nad a ł Sołtysow i H e n r y ­
k o w i 1) w  nagrodę za u słu g i,' św iadczone m u  w  w ojnach przeciw  
T atarom  sołtystw o Podolinieckie, daw niej ju ż  założone ale przez 
T atarów  spustoszone, nada jąc  m u zarazem  ju ry zd y k cy ę  n ad  osa-

*) Zob. Lud VII str. 192.
n  Sclim auck-Bardossy 311 ; F ejćr IV, 1, 353.


